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n PRAPREMIERZE 
„BRATA JłtIARNn TRAW NEGO" 

W J)ierw~zycl1 druuc/1 I 11Lego 1895 r. Lord 
Queensberry , iclqc rano przez I ing -street, zoba ­
czyl przy drz1dac:h Sain t -James T heatre świe­
.:.o nak le jo n11 afisz. zapowiadajqcy nowq kome ­
dię Oskara Wilcle'a, której prem iera miała się 
odbye w ydzień. Zaczekał na otu:arcie ka .~ 11 1 

kupi/ loii; l piętra tuż nad . ceną. Wieczorem 
byl te klttbie tresol y i podniecony, zaprosił kil ­
k11 kolegó re na kolację, poci koniec 1tpi1 sit: 
L z jego słów ?rozumiano, w zamierza wywołać 
atvantrtrę na przed.~t<n.cie niu . Nazajtttrz wied2ial 
ju± u I ym dyrek tor l atru, Georg Alexander, 
kazal ocleslać lordou·i pieniądze za bilet i za­
u:icidomi l policję . Na 9odzin przed premierą 
11 wszystkich 1 1·ejść ~tonę li agenci. Marki?a nic 
wptLSzczono IW wiclou-nię . Przywiózl ze sobq 
ogromną u·i qzankę marchwi i L>ruk1L'i, którq 
mial objaśnić osobnym pnemówiettiem z loży . 
Awa)iturowul -~ię p<> przedsionkach, dobijał si~ 
do drzwi, odgraża/ .~ię, wreszcie odszedł, skla­
dajqc swój bukiet 11· kancelari i teatru . ? żąda ­
niem, b11 go u·ręczono a11ro rowi . r1d11 się uka że 
na scenie. 

Niemilos!ern(I zamieć śnieżna nie zdolala od­
straszyć ti u.mów, które zjechaly rr karetach., 
u:iktoriaclt i zwyklych dorożkach. Wiele pięk­
nych paii mialo wiązanki lilii, l i.Zie ozdabialy 
również butoniery młodzieńców, zwracających 
rm·agę Laskami z hebanu o glówcc z kości slo­
niou:e j i białymi rękau:iczkami z c:wrny1n ~cie­
giem. 

Trzy akty „'l'he lniportance of Be ing Earnest" 
zakoiiczyly się niebywalq 01cocjq . Pitbliczno3ć 
ivsta la z m iejsc i biła oklaski bez koitca. Po 
przeds awienhi na PaU Mall spotykały się tłu­
my wracających z Saint-James Thea tre z tymi, 
którzy wychodzili z Hai1market , gdzie od po­
czątku stycznia szedl bez przerwy „Mąż ic1e ­
alny". Powóz wiozący Oskara ni e mógł się 
przecisncić wśród tego enwzja.~tycznego zgie lk1L. 

Dzienniki po dawnem1L napadały na „jadowi­
ty, niemoralny d ialog", ale czynily to już o wie ­
l e ostrożniej , a niektóre sięgały do wpełnie 
innych przym1otóu . 

z K :,; 11\ 7. K l JANA l'ARA NDOWSKrr.r: n 
,. K R ÓL :Z \" CI " 

L . .lu 11 k01c.~k<1 i • T osta - Projekt df' koracj1 
clu ak tu I „Breda 11wrnotrawnego" 



AZIMIERZ CZACHOWSKI 

UW AG I 
O WILDE'ZIE 

T wó rczo ' (: ulora .Y orl1 clu Dor iana Gray a „ 
nal ży do zjawis k sz zcgólnie wyj ą t kowych w 
literaturze' nil' t ylko angiel k iej. Gdyby .iednak 
~trodził s i ę np . 1 ·e Fran c.i i . drogi jego .lycia i 
rlz i alal ności potoczyłyby s ię zup~wne z"oła in­
nym torem. Bo \ łaśn i środowisk o spoleczei1 -
~ t a ang iel.sk iego zaważyło rozstrzyga j ąco , że 
r,w „ u ól życia", jak nazwa ł go Parando~ ski 
w swc.1 piękneJ powicsc i biograiiczn j o Wild0' 
zie, musiał p ·zcjś~ przez mękę więz ie n nego 
upokorz.emu . Z tej m, ·i w zakż poprzez we­
wni;-trzne przemiany I,L. przedni posz uk iwacz 
chimer.'· w życiu i w sztuce wzn iós ł się na szczyt 
rzłow icczcństwa . "V . . De Profundis" i 1 ,Bal­
ladzie o wi ęz ie niu v: Rea ding" estetyczny po­
g l<jd na świ<it a utora do;uał nic t •le może prze ­
miany. co racze.i pogł bienia przez o obiścic 
wyrobione współczucie z cier pieniem czlowieka 
z dn a nizin społecznych . 

Gdy poprzez „De prorund is" zastanowić · ię 
jednak nad przedz iwnego cza ru pełną powieś ­
cią o Dorianie Grayu, łatwo się zauważy, że 
w lej a pół poctyc'dej, na pół paradoksalne j 
książce mieścił się już calkowity wyraz czło­
wieka i pisarza. Że poprzez we doznania, od 
błyskotliwych występów światowca londyńskie ­
~o. aż po paryski pogrzeb niemal nę::harza. był 
fln zawsze i tylko poetą. By! nim również i w 
•:wych poglądach na krytyka jako artystę 
i może przede wszystkim w swych czarują­
<' )' f'!1 bajkach dla dzieci i dla dorosłych . 

Cala twórczość Wilde'a to najbar dziej osobis­
ta i bez.względnie szczera spowiedź ze swego 
własnego dramatu i:yciowego, dramatu, którego 
węzłem tragicznym IJyl niedosyt poezji w rze­
•zywistości. Powiedziano o Wildc'zie, że m ial 
odwagę chimer~-. I t · właśnie odwaga kazała 
mu wa lczyć z kłam lwem albiońskiej obłud)' 
byczajowcj . Ciętość paradoksalneg umysłu 

narzucal;,1 mu pomysl kłams twa jako środka do 
wal k i z kłamstwem . Występuje to wy raźnie w 
jego teatrze, może najdobitniej w „Bracie mar­
notrawnym". 

W świetnych swych „Dia logach o sztuce" na ­
pisał Wilde, iż j eżeli książki jakiej nie można 
c:zytal: wielok rotnie, to znaczy , że w ogóle czy­
tać jej nic było warto . Większość: kbążek Wil­
rle'a zachowała ten urok. ż się do nich z zado­
woleniem powraca„. 

L . .Jankowska i A. Tośta - Projekt dekoracji 
do akt1J II „Brata marnotrawnego" 

Ten subtelny esteta, natchniony poeta i głę­
boki - mimo wszystko - humanista był zaw­
sze sobą. Stąd też nawet w jego dramatach, za­
liczanych zresztą do slabszych dzieł autora. od­
krywamy obecność natężonego uczucia i wy-
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sokiej myśli kulturalnej, jednakowo właściwych 
poecie, który był racjonalistą, i racjonaliście, 
klóry był poetą. On sam zresztą powiedział, że 
11ie ma nic cenniejszego nad duszę ludzką i nic 
ziemskiego dorównać .iej nie jest w stanie . 

O sztuce wyraził s ię Wilde, że nigdy nie po­
winna s ię starać: o populaziność . Natomiast pub­
licznoś {: powinna s iG starać o swe artystyczne 
wy robienie. 

W komediach swoich Oskar Wilde jest może 
najbardziej sobą: wnikliwy i błyskotliwy szy­
derca, a przy tym odwainy w wej 1>urytańsko­
pruderyjnej epoce i wyczulony moralizator. Byl 
przecież pisarzem , który w todze dandysa. 
i pięknoducha przez cale życi próbował gor­
szyi' obłudnych i łamać konwenanse - i jed ­
nocześnie z nai;łą powagą potrafU oświadczyć , 
:i;e wartością sztuki jest nie piękno, lecz pra­
wość. Toteż l<ażdy jego tłumacz musi bardzo 
pllnJe uważać i na kokieterię, w której jest 
poza , i na ironię, w której jest prawda, i na 
powagę, w której je t właśnie prawość. W 
nęcących teatry swą scenicznością., wartkich 
i zabawnych dialogach pełno irry słów i para­
doksów, które zawaze mają swój szczególny 
sens fllozoflcu1y czy obyczajowy„. 

Prapremiera (polika - m.b.r.) „Kobiety bez 
znaczenia" odbyła się w Teatrze Miejskim 
w Krakowil' w styczniu roku 1904. W roku 1905 
wystawiono tę sztukę w Poznaniu . a w roku 
1906 w Teatrze Rozmaitości w Warszawie. 
Prapremiera .. Wachlarza Jady Włndermere" 
odbyła się w grudniu 1906 r6wnież w Teatrze 
Miejskim w Krakowie. a w roku 1908 wysta­
wU tę sztukę Teatr Wielki w Warszawie. Pra­
premiera „Męża Idealnego" odbyła się w grud­
niu 1907 także w Teatrze Miejskim w Krako­
wie. a w Warszawie wystawiono tę sztukę w 
Teatrze Wielkim w roku 1908. Prapremiera 
.,Brata marnotrawnego" obyła się w Teatrze 
Małym w Warszawie w lutym 1919. 

zi,; SL.OW WSTĘPNEGO JULIU ZA 
Z L W · 1<1EGO DO „CZTEREC H 

ICOlUEDll" OSK ARA WIELDE'A, 1961. 
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WS7. Y!>CY :i. y .icmy na świeci , po ktiiry m ręka 
w ręk t: k r oc·za : rlobrn i zlo . grzech i niewinność. 
Zamknąć· ol' z y na .ie d n. je i:-o poł owę, by żyć 
w s 11oko ju i bez1>ieezl' 1i '!I w ie - io t ak . jak­
hyśm)• chcieli dla więk~7.ej pcw11o'cl wedrować 
z zumkniętvmi orz)•ma w'ró1J urwi k i pr?.e­
Jla ·cl. 

flSK A J{ \ \' !L UF; 

Oska r Wilde (18:.t.-1900), •Y ll zn:rncgu I ·kan•: 
l poell<I Jane ~ rnn ·csca Elgec, •tudlown l w Dubli­
nie i O x fordzie . w r. 187' odbył poćl rói do Wioch 
i Grecji. w r . 187M mtplsat poemat pt. „Rawenna". 
a w 188 1 ukazał Io; pierwszy t om j go wlns:i;,;. 
w latach 1881-8~ 1>udrótowa1 po Amer~·ce Pół ­
nocne.I i ngU i, w~· glaszając porywaJqn odc1yt\'. 
które :i;y,ka!y mu wiciu 'Y1111rn1 •kow . Oźenil • i~ 
w r . 1884 z Konsta11dą Lloyd, l<Lóra przyniosła m11 
w po,, gu pokaźną rcnl~ . lecz s~czególne ·1,amllow:i­
nle do wytwornego fycla narażało Wllde'a na <;lałt• 
l<lopol · materialne . Ażcb Im 'l.aradzlć, pracowa ł 
1>rzcz dwa lala na stanowisku redaktora pisnrn ko­
l>lccegu z mocJami .. The Woman·s world". Ale :i:aję­
t'I~ to nlezm1nnie go n udziło, Lotez niebawem z nlc­
i;o zrez,·gnował. Odkryl nowe , o wiele obflt,1<' 
1.rudło tlo<·Jtollu\\; te, tr. 

\\' łągu k ilku la t naplsa l pl~ć inLere>uJqcych 
, .,lUk : „ w achlan: Lad Wlućlermerc" 118921. „Ku­
b1L·l. bl'z lllaczenia" 118931, „Salome" (1893), „. lq:i. 
itł calu ;y" ( 1895) i „ Ht111b 11 ry' ' (u„r hc lr nportau 'l' 01 
B •In{; Earnc~t" - „Jak w a:i.11 ' jest rzecz'\ b)•ć p1i ­
"a!nym", 1895) . Szlnk~ tę teatry polskj„ grają p t. 
„ ll ral ma rn otrawn ·" . l\la ona w oryginał \' podtytuł : 
„ T r y \\ialn a ko111eclln ludzi powaźnych". 

1wo1 y draniaLyczne Oskaru Wil d e' a, a ,,w taszcza 
Jego 1 1 owlc_,;ć „ Portret D o r iana Grn) a" (1891), -
de''' ly M~ ogromnym powodzeniem, dopóki " 
r. 1895 n ic skaza11 0 go na dwa la l a wiezienia '\V wy­
n iku (>roccsu, k tóry mu w ytorzyt lord Q ucenhberr.\' . 
oskarża j ąc go o wvkroczenła. przeciw 1no ra.lnośri. 

ie rp icnia, jakie stały się odtąd udziałem Wlł­
dc'a, :1.nalazły odbiclC' w „ Ballad7.ł~ o więzieniu \\ 
li ·adlng" (1898) ł w prujmuJącej spowiedzi pt. 
.,De l' ro fundb' (190j) 
Wielką puczylnohc1ą cieszyły si~ równic2 ,<kiec 

i arory~my Wllde'a „lntenUon ", li ,zczei:ótnll· Jego 
t.ajkl „szczę,;llwy książę" I In . 

Chtalni I.Ila życia "P dzll pbar·, w Pary~u. 
w blecJzl<' i opu ·ze leniu . fr ,) 

W ie lki l' cJziclo drama Lyczn e powinno w rażać 
, spólczesn c namiętności nic tylko prz~· pomoc~· 
ak tor . I cz powin no też byi- prz!"d sta w ion 
w fo rm il' na ' bard ziej nd pow ledniE" .i n owoczes­
nem u odczuwa niu . Racine wys tawiał s o jc szt u ­
ki r zymskie pn s ł u «ują c się ko tiu mam i z. cza ~ 
sów Lud w ika X IV . n a scen ie prze pełmone.1 
widzam i, n am jed nak inn ych potrz!"ba w a r un­
ków. ::th sz t u ki jeg-o wywiera b· n nas w ra­
~e n le. 

0'-1\. \ lt \\' fL O I 
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